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„Pr3e3 miele uctsfótu musimy rnnijść 
bo Królestwa Bojego".

Djieje 2lpost. 14, 22.
Wsjyscy musimy boświabcjyć cierpień cielesnycl), urny*  

słowych, albo bucikowych- ©la jebnych są one tylfo jróbłem 
(Jorycjy. ponieroaj je uwajają jato niepotrzebny i niesjejęsny 
wynit prjypabfu. Wierjący jaś wibją w cierpieniach jróbło 
błogosławieństwa i rojwoju bucikowego, wiebjąc. je jejeli nie 
jawsje s<j jesłane prjej Koga, jebnaf jawsje bopusjejone 
prjej Kiego bla bobra nasjego. pierwsi, jastanowiwsjy się, 
straciliby obwagę bo jnosjenia cierpień, ftóre, webług ich 
mniemania, fońcjcj się w nicości. Wierjący mogą bej sjem- 
rania pobbać się boświabejeniom, wiebjąc, je prjej nie wej- 
bą bo Królestwa Sojego. Syć moje, je te słowa cjytać bę- 
bjie cboty lub cjłowief zgnębiony cierpieniem. ©bwagi. bra- 
cie mójl ©bwagi, siostro moja! Bóg, ftóry was boświab- 
cja, jest niesfońcjenie litościwy. ©n was miłuje, i blatego 
cierpienia wasje jafońcją się chlubnie, ©cjy wasje, jamglo- 
ne łjami, juj nie rojrójniają jasno spraw jnifomych tej jie*  
mi; powinny one tem jaśniej bostrjec olśniewającą chwałę 
Królestwa Sojego, ftórą nigby nie prjemija.

polsfa, batuny śpict;ler3 (£m opy.
2) <C«S Salsu).

Polsfa, fraina pól, była prjewajnie frajem rolnicjym ob 
itajbawniejsjych cjasów. ©bbawna tej rojwijał się na poi- 
sfiej jiemi prjemysł i rolny, prawbjiwy jebnaf roj-
fwit tego przemysłu jacjyna się ob cjasów fróla polsfiego, 
Kajimierja Wielfiego. Król ten opiefował się barbjo rob 
nictwem i ułatwiał h^riBel jbojom, usplawiając rjefi i bu- 
buj jc nab niemi śpichrje bo sfłabania jboja, prjcjnacjonego 
na wywój.

©jięfi mąbrej gospobarce tego fróla, prjy jego następ­
cach, Polsfa stawała w riębjie j 'najpotęjniejsjemi mocar­
stwami. prawba, je spofói w fraju ofupiony jostał utratą 
nieftórycl; prowmcyj, te jebnaf następni trólowie objysfali, 
a polsfa i wteby nie była jafiemś małem państewficm. Jaj, 
rnowała ona ofoło 34,170,000 morgów chełmińsficl;*)  ob- 
sjaru, w ciem blisfo połowa była jiemi ornej i łąf, resjta 
jaś obchob iła na lasy, stepy i nieujytfi. Trjy cjwarte tej 
ornej jiemi miało glebę urobjajną, bo najwięcej jaś urobjaj- 
nych nalejały jiemie: pobolsta, Kusfa, Tubelsfa, Bełjfa, 
Sanbomiersfa, Krafowsfa, Kujawsfa i pojnańsfa. Wiju- 
cone w jiemię jebno jiarno bawało wteby wjamian jiajen 
osiem, jboja więc robjiło się nabmiar i juj ja cjasów Ja-

*) Sttórg chęłmińsfi równał się bjisiejsjemu morgowi 
300=prętowcmu. 

giełły wywojono j polsti jagranicę bo 14,000 łasjtów 
rocjnie (bo 420,000 torcy). ©b fróla ^Jagiełły batuje się tej 
najwięfsjy wywój płobów polsfich w obce fraje. Jagiełło- 
nowie bqjyli bo opanowania btjegów morstieb i bo ulewa- 
lenia na nieb hrtn&lu i prjemysłu. ©b Jagiellonów tej pol» 
sfa była naprawbę owym „śpichrjem ©uropy“, jaf mówią 
następujące prjyfłaby,

Jeben j mistrjów ftjyjacfich jafupił w polsce jebnora- 
jowo 8,000 łasjtów (240 000 torcy) jboja.

ilfiasto Toruń jafupywało jboje na powiślu obraju po 
8,000 łasjtów (240,000 forcy).

fanbel jbojowy rojwijał się wteby na bobre. SHiębjy 
latami 1402—1411 Klifołaj Kurowsfi, arcybisfup gniejnień- 
sfi, posiabał swoje własne otręty, ftóre łabował jbojem, 
mięsem i innemi surowemi płobami i wsjystfo to wysyłał 
na sprjebaj Wisłą bo ntorja i aj bo §lanbrji’), gbjie jboja 
potrjebowano.

Katowała tej polsfa i inne fraje w biebjie, a tieby ob- 
cych nicsjcjęście nawiebjało, ofajywała swą pomoc. Taf by, 
ło j pomocą orężną, jat równiej i j pomocą jywnościową.

W rofu 1392**)  w całej lEuropie panował strasjny 
głób. Wteby to bo portu gbańsfiego przypłynęło 300 otrę, 
tów j ?lnglji, §rancji i Oolanbji, prosjąc o sprjebanie im 
jboja. polsfa bostarcjyła im jąbaną ilość i jaspofoiła ich 
potrzeby.

W rofu 1415 Konstantynopol oblęjony był prjej Tur*  
tów. ©recy, jamtnięci w mieście, cierpieli wteby głób i nie 
mieli jnifąb bowoju, gbyj Turcy gościńce bowojowe ?am= 
fnęli; była tylfo wolna broga ob strony polsfi i j tego po- 
stanowiono sforjystać. iesarj greefi, (Emanuel II, oraj pa- 
trjarcha carogrobjfi (fonstantynopolsfi) jwtócili się bo pa­
nującego pobówejas w polsce fróla Włabysława Jagiełły, 
prosjąc go o bostarcjenie jboja. Król chętnie jgobjił się na 
ubjielenie im pomocy i wysłał jboje bo portów cjarnomor- 
sticl;, ®recy łabowali je na swoje ofręty***).

©b rofu 1586 we Włosjecl; prjej filta lat j rjębu pa­
nował nieurobjaj. ©bjie więc sjufać pomocy? — w polsce. 
Wysłano wteby posłów bo polsfi po jboje, ftórego w 
śpichrjach nie brafowało. Sprawy banblowe jałatwiono po­
myślnie i wteby to całe floty ofrętów, nałabowanych poi- 
sfiem jbojem, sjły bo Kjymu, Wenecji i Slorencii — miast 
włosficl;. Kupców polsfich przyjmowano wteby we Wło- 
sjecb jaf jbawców, a sam papiej cjynił im rójne ubogob- 
nienia, w celu zachęcenia ich folsjego utrjymania stosun- 
fów banblowych-

*) Slanbtja — fraj niberlanbjfi, pobjielony pójniej mię- 
bjy trjy państwa: Stancję, Belgię i Solanbję.

**) ©ata webług prof. Korjona.
***) Wspominają o tem histo^YCY polscy: ©ługosj, Kra- 

mer i Bielsfi.
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U) Eońcu Eońetnia 1591 roEu bo portu ęJbańsEieiJo prjy*  
było po jboje polsEie 200 oEr£tórv ^oleubecsEiclj, a wErótce 
ja niemi jesjeje 40. U? tymje rotu Kjecjpospolita WenecEa 
jaEupita i» polsce 5 i»ielEicb oErgtóa> jboja.

Kajmięcej cfcleba royanejiono j polsEi ja cjasóiB Eróla 
Włabysta-oa IV-ijo, Eicby (Europa, tuynisjcjona t»ojn^ 30= 
letniej, byia jtjlobniala i jbiebjona. IPteby to tv roEu 1648 
n>ya»iejiono j polsEi prjej ÓOańsE aj 123 000 łasjtó®, cjyli 
3,840,000 Eorcy jboja! U) tymje cjasie prjyby®ało rocjnie 
bo (SbańsEa po rójne pioby polsEie oEolo 1000 oErętóa, i 
$ ta tEóix> cubjojiemsEicl>.

(CoEońcjenie nastąpi). 11 b a m € £ £ t n i E.

Z kroniki szkolnej wsi Skurpie.
2) (Ciąg dalszy).^

Dnia 1 lipca 1886 roku podzielono powiat niborski na 
dwa okręgi szkolne. Dotychczasowy inspektor okręgowy, dr. 
Gitschmarin, został inspektorem w Niborku, inspektorem o- 
kręgu działdowskiego mianowano inspektora Skrzeczkę. Dr. 
Gitschmann umarł w marcu 1887 roku, inspektor Skrzeczka 
dnia 12 lipca J890 roku.

Landratem królewskim, poczynając od roku 1878 do 
1882, był w Niborku oficer i obszarnik, von Hasselbach. 
Przeniesiony został do Volmerstaedt, w okręgu magdebur­
skim, jako landrat. Zastępcą jego był obszarnik-oficer, Leo 
Oskar Becker do dnia 20 września 1883 roku, kiedy mia­
nowany został królewskim landratem. Dnia 8 grudnia 1886 
roku wieczorem o godzinie 11 minut 15 zmarł on nagie na 
anewryzm serca. W ciągu całego dnia czuł się dobrze i 
zdrowo, odbył posiedzenie. Przeżył lat 47. W niedzielę dnia 
12 grudnia wyprowadzono zwłoki z zamku niborskiego do 
kościoła ewangelickiego. Orszak poprzedzała orkiestra i ba- 
taljon strzelców olsztyńskich. Z kościoła przeniesiono trum­
nę na cmentarz, gdzie ją do grobu złożono. Liczne wieńce 
i głęboki żal pozostałych świadczyły o dobrem wspomnie­
niu, jakie pozostawił po sobie nieboszczyk.

Następcą zmarłego inspektora szkolnego dr. Wilhelma 
Gitschnanna naznaczono Wilhelma Rohiego. Przyoył oi 
z Gąbina, gdzie był profesorem w gimnazjum realnem. —

Dnia 26 maja 1887 roku spadł tak straszliwy grad, że 
połowa żyta w Skurpiu zniszczona została. Było to w 
czwartek o godzinie 5 po południu. Grad padał 15 minut. 
Ziarna były wiej/rości zegarka kieszonkowego. (Przed 40 laty 
wyrabiano zegar ki większych rozmiarów, niż dziś. Przyp.Red.) 
Grad leżał tak gęsto, że można go było szuflą zbierać. 
Wbił się on miejscami na głębokości 2 do 5 centymetrów, 
pozostawiając po stopnieniu dziury. Liczne szyby zostały, 
potłuczone. Pracujący w polu robotnicy odnieśli na głowach 
sińce. Ptactwo i bydło nie zostało jednak zabite. Niektó­
rzy gospodarze zmuszeni byli zaorać zbite żyto i zasiać o- 
wies albo jęczmień. Podobnego ggradu nie notowano od 
roku 1866.

Na miejsce zmarłego landrata Beckera mianowano ob' 
szarnika i deputowanego Schultza z Kownatek dnia 14-go 
stycznia 1888 roku.

Dnia 3 marca 1888 roku, w sobotę, szalała burza śnież­
na, jakiej najstarsi mieszkańcy nie pamiętali. Tego dnia za­
marzła na śmierć uboga, Anna Jankowska, która tego wie­
czoru z wyoudowania Glitza do domu szła. Zabłądziła ona 
wśród pól burkackim. Po trzech dniach znaleziono ją zmar­
łą. Wszystkie drogi były zawiane. Pociągi trzeba było ze 
śniegu wykopywać. Zające przybiegały bez obawy do wsi 
i ogryzały drzewa, czyniąc wielkie szkody. Wiele z nich 
pozdychało z głodu podobnie, jak kuropatwy. Śnieg leżał 
wysoko i stopniał ostatecznie we wsi dopiero dnia 28-go 
kwietnia. Dnia 8 i 10 kwietnia była jeszcze doskonała sanna.

(C. d. n.). Opracowała E. S -B.

Sprawy polityczne.
Polska. Pan Premjer Bartel podejmowany był uroczy­

ście przaz władze Gdańska.
— W Sejmie i Senacie toczą się dyskusje na temat 

budżetu, oraz zmiany Konstytucji.
— P. minister skarbu Czechowicz podał się do dymisji.

Niemcy. Jenerał von Seeckt, były dowódca Reichs- 
wehry, przemawiał w Królewcu na temat stosunku wojska 
niemieckiego do polityki zagranicznej. „Ciężkie ograniczenia 
niemieckiej siły zbrojnej —• zaznaczył jenerał — przytłaczają 
Niemcy bardziej, niż okupacja Nadrenji. Niemiecka polityka 
zagra liczna powinna przeprowadzić postulat pozyskania 
przez Rzeszę siły zbrojnej, odpowiedniej do wielkości i zna­
czenia Niemiec i zdolnej do obrony kraju." A- więc Niem­
cy chcą się zbroić.

Liga Narodów. W Genewie rozpatrywana była sprawa 
mniejszości narodowych. Dzień 6 b. m. stał się kulmina­
cyjnym dniem w dyskusji mniejszościowej. Przemawiali: 
Stresemann, Zaleski, Chamberlain i Briand. Same te naz­
wiska mówią o zainteresowaniu panującem i napięciu poli- 
tycznem obrad..Mowa Stresemanna odbiegała zdecydowanie 
od jego lugańskiego wystąpienia. Ton przemówienia polu­
bowny, filozofujący na temat historji sprawy mniejszościo­
wej, zastanawiający się nad różnemi możliwościami rozwią­
zania — słowem, jak później złośliwie Briand określił — fi­
lozoficzna mowa, zbliżająca zagadnienie mniejszości i idea­
łu, a zapominająca o praktyce i realności. Poza tą zmianą 
tonu, poza tern szukaniem zewnętrznej polubowności, Stre­
semann wygłaszał zdania, iż należenie do mniejszości nie 
jest sprzeczne z obowiązkiem dobrego obywatela i lojalno­
ści wobec swego państwa. Ogólne więc nastawienie Stre­
semanna było pełne chęci niezadraśnięcia nikogo i pod tą 
nakrywką uzyskania dla siebie wygodniejszych warunków 
załatwienia sprawy. Jak się okazało z mów ministra Zales­
kiego i delegatów mocarstw, zupełnie mu się to nie udało. 
Mowa ministra Zaleskiego, w przeciwieństwie do filozoficz­
nego rozważania Stresemanna, była przyprowadzeniem do 
rzeczywistości. Stwierdzenie przez ministra Zaleskiego, iż 
traktaty dla państw, zobowiązanych przez nie do ochrony 
mniejszości, nie mogą być w niczem naruszone i że tylko 
one mogą być podstawą jakichkolwiek akcyj, odrazu wyra­
źnie określiło stanowisko polskie. Następnie silne wrażenie 
wywarł ustęp, w którym minister Zaleski mówił o niebudze- 
niu zaognień między mniejszością a większością przez za­
bieganie ciągłe o zmiany regulaminów i stwarzanie przywi- 
kjów dla mniejszości. Gdyż przecież te przywileje zależne 
są od dobrej woli większości, której nie należy prowoko­
wać ciągłemi interwencjami z zewnątrz. „Pamiętajcie o nie- 
drażnieniu większości, jeśli chcecie osiągnąć zbliżenie i po­
rozumienie się mniejszości z większością, jak to jest prze­
cież celem Ligi" — mówił minister Zaleski silnie. Po nim 
przemawiali Chamberlain i Briand, którzy kategorycznie 
przypominali o obowiązkach, jakie mniejszości mają wobec 
państw, jak winny tym państwom lojalność i wierność. 
Wreszcie powiedział minister Zaleski, że zamiast krytyko­
wać nadmiernie obecne przykre położenie, byłoby dobrze 
pamiętać o położeniu mniejszości przed wojną. To przy­
pomnienie było zręcznem uderzeniem, poprawnem w formie, 
a tak jaskrawo przypominającem ówczesne metody pruskie, 
iż chęć chwalenia Stresemanna, jako naturalnego obrońcy 
mniejszości, odeszła nawet Niemcom. Chamberlain stanął 
na takiem samem stanowisku wobec traktatów, jak mini­
ster Zaleski, wykazując, że one mają być podstawą dzia­
łań. Przypomiał, iż są one kartą prawną mniejszości, a na- 
stęonie — bardzo stanowczo i ostro nawet — przypomniał 
o obowiązkach mniejszości wobec państwa, o obowiązku 
lojalności i unikania podstępów. — Pisma, niemieckie zaz­
naczają z niezadowoleń em, że minister Zaleski położył spe­
cjalny nacisk na obowiązki mniejszości narodowych wobec 
swoich piństw. Stresemann chciał odegrać wielką rolę, pod­
nosząc sprawę posła Ulitza — nie udało mu się to jednak, 
gdyż podczas dyssusji wykazano dostatecznie złą wolę 
mniejszości niemieckich w Polsce i we Francji.

Holandia. Ogłoszone zostały dokumenty, kompromi­
tujące H ilandję, która podczas wojny odgrywała rolę pań­
stwa neutralnego. Tymczasem wychsdzi na jaw, że była 
ona potajemną sprzymierzeńczynią Niemiec. W Holandji 
panuje przygnębienie.

Irlandja. Świeżo mianowany naczelnikiem sztabu je- 
neralnego armji irlandzkiej, jenerał major Sean Mac Keowa*  
może poszczycić się życiem bardzo romantycznem. Z po­
wołania jest on bowiem kowalem i spędził całą młodość 
w swej wiosce rodzinnej Ballinales, w hrabstwie Longford 
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Gdy jednak powstał ruch wolnościowy, młody kowal porzu­
cił miot i cęgi i stał się jednym z najzręczniejszych kiero­
wników irlandzkiej armji powstańczej, biorąc udział w naj­
zaciętszych walkach o niepodległość Irlandji. Władze an­
gielskie dokładały wszelkich wysiłków, aby go pochwycić, 
a nawet wyznaczyły wysoką cenę za jego głowę. Wreszcie 
na początku lata 1921 roku dostały go w swe ręce. Sta­
wiony przed sądem, Mac Keowa był skazany na śmierć 
i przewieziony do więzienia Mountjoy, gdzie oczekiwał na 
wykonąpie wyroku. Irlandczycy dokładali wszelkich wysił­
ków, aby go uwolnić. Pewnego razu zjawiło się w Mount­
joy sześciu jego zwolenników, przebranych za żołnierzy an­
gielskich, z rozkazem przewiezienia więźnia, podstęp jed­
nak, odkryto i próba uwolnienia spełza na niczem. Dopiero 
zawieszenie broni, wkrótce potem podpisane, mianowicie w 
lipcu 1921 roku, otworzyło skazańcowi wrota więzienia. Po 
utworzeniu nowego państwa irlandzkiego, mianowano Mac 
Keowa naczelnym intendentem armji irlandzkiej, a teraz na­
czelnikiem jej sztabu jeneralnego.

Meksyk. Wybuchła tu znów wojna domowa.
Afganistan. Król Amanullah nie zasypia swych spraw. 

Przygotowuje się on do silniejszego ataku na swych wrogów.
Ameryka. Nowo wybrany prezydent Stanów Zjedno­

czonych Ameryki Północnej, Herbert Hoover, zaprzysiągł 
na konstytucję i objął urzędowanie w tak zwanym „Białym 
Domu1*.

— W Waszyngtonie pewien adwokat z Pittsburga wy­
dał książkę, zawierającą przegląd wszystkich projektowanych 
poprawek konstytucji S.tanów Zjednoczonych. Projektów ta­
kich było dotychczas ogółem 2,600. Z tej ogromnej liczby 
uchwalono zaledwie^dziewiętnaście. Kongres polecił nabyć 
5,000 egzemplarzy tej ciekawej książki i rozdać je bibljo- 
tekom publicznym, sądom i instytucjom naukowym.

RZECZY CIEKAWE.
Walka z nałogiem przeklinania. Podczas „tygodnia 

przeciwbluźnierczego" we Włoszech, między innemi dwu­
krotnie za pośrednictwem radja zwrócono się do 20,000 słu­
chaczów turyńskich z apelem przeciwko nałogowi przekli­
nania. Dzienniki donoszą, że apel ten wywarł na ludności 
duże wrażenie. W godny i rzeczowy sposób zwrócono uwa­
gę, że przekleństwo w ustach ludzi niewierzących jest wy­
razem nieliczenia się z moralnością, ale w ustach osób wie­
rzących w każdym przypadku jest dowodem braku wycho-

Polskie góry — Tatry.
Podczas wszechświatowych zawodów narciarskich, które odbyły się w lutym r. b., cudzo-, 
ziemcy zachwycali się, pięknem polskich Tatr. Przyznali, że Zakopane jest znacznie pięk­
niejsze od szwajcarskiego St. Moriiz. Na tym obrazku widzimy nagie szczyty Tatr, pokry­

te miejscami nigdy nie topniejącym śniegiem.

Plamy słoneczne.
Uczeni utrzymują, że niezwykle surową zimę tegoroczną^za- 

wdzięczamy plamom, powstałym na słońcu.

wania. Ze szczególnym naciskiem podkreślono, że przekli­
nanie jest hańbą dla tak kulturalnego kraju, jakim są Wło­
chy, dla kraju, który może się poszczycić wspaniałemi tra­
dycjami wiary, cywilizacji i chwały. Każdy ma prawo zwró­
cić uwagę przeklinającemu na nieprzyzwoitość tego postępkv ' 
i zaprotestować przeciwko plugawieniu mowy. „Żadnej wyi 
rozumiałości i żadnej obłudy! Każdy kąt miasta, każdy za­
kątek naszych domów musi być oczyszczony z tego przestęp­
stwa". Włochy dały dobry przykład, godny naśladowania.

Co Kosztuje prohibicja w Stanach Zjednoczonych 
Wobec zastraszającego wzrostu zbrodniczości w Stanach 
Zjednoczonych, do czego w znacznej mierze przyczynia się 
prohibicja, to jest prawo o zakazie wyrobu i sprzedaży na­
pojów alkoholowych, które stworzyło legjony przemytni­
ków i przestępców, usiłujących je ominąć, dzienniki amery­
kańskie, tudzież osobistości wybitne coraz częściej wystę­
pują otwarcie przeciwko temu prawu, oświadczając, że na­
leży zastosować inny sposób zwalczania alkoholizmu. Mię­

dzy innemi, dziennik „New 
York World*  2abrał się do 
skrupulatnego obliczenia, co 
prawo o prohibicji kosztowa­
ło od lat 8, to jest od chwili 
wprowadzenia go w życie, rząd 
Stanów Zjednoczonych? 
wynika z tej ankiety, można 
oszacować już conajmniej na 
250 miljonów dolarów wydat­
ki w tym kierunku. Gdy w ro­
ku 1920-ym prawo to zaczęło 
działać, uchwalono na wpro­
wadzenie go w życie 6,350,00? 
dolarów. Suma ta jednak oka­
zała się zgoła nie wystarcza­
jąca, to też zwiększano ją 
stopniowo tak, że obecnie 
fundusze, przeznaczone na 
walkę z gwałcicielami . tego 
prawa sięgają 40 miljonów do­
larów rocznie. Ogromna ta su­
ma potrzebna jest przede- 
wszystkiem na utrzymanie ca­
łego sztabu urzędników. Otó, 
poza administratorami i ich za­
stępcami w centralnem biurze 
w Waszyngtonie, utrzymywa­
nych jest 1,136 ajentów jene- 
ralnych, 317 inspektorów, 50 
wywiadowców, 1,080 oficjali­
stów i cała armja chemików, 
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adwokatów, ajentów łącznikowych, posłańców i t. d. 
W ciągu ośmiu lat ubiegłych aresztowano 483,474 
osoby za pogwałcenie prawa o prohibicji; skazano 
z tej liczby 269.504 osoby na więzienie; tudzież 
skonfiskowano aż 38,087 aut. Podczas walk z prze­
mytnikami alkoholu zginęło 54 ajentów prohibicji i 

135 przemytników. I tych jednak 40 m ljonów do­
larów rocznie już nie starczy, aby walka powyższa 
była skuteczna, sekretarz więc skarbu, Andrew Mel- 
lon, żąda od kongresu wyasygnowania dodatkowych 
24 miljonów! A zatem walka z alkoholem koszto­
wać będzie odtąd 64 miljony dolarów (około 600 
milionów złotych) rocznie. Wtajemniczeni jednak 
w tę sprawę twi rdzą, że aby prawo o prohibicji 
mogło być w całej pełni urzeczywistnione, rząd a- 
merykański musi wydawać nie 64 miljony, lecz do 
300 miljonów' dolarów rocznie, a więc tyle, mniej 
więcej, co wynosi cały budżet Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Człowiek operowany 278 razy. Sierżant po­
licji .amerykańskiej, który uległ wypadkowi samo­
chodowemu w mieście Pitsburgu, musiał się poddać 
272 operacjom, z pośród których 19 zagrażało jego 
życiu. Pomimo wszystkiego policjant wyzdrowiał.

Ze zbioru Kola Krajoznawczego Młodzieży 
imienia Emilji Sukertowej przy Państwowem Seminarjum 
Nauczycielskiem w Działdowie, zebrane przez uczniów: K. 
Willamowskiego, M. Maciągowskiego i W. Redzanowskiego. 
2) (Ciąg dalszy).

STARE MAZURSKIE PRZYSŁOWIA.
1. Ani w Gołdapsie, chto co złapsie.

2. Nie graj Wojtek, nie przegras portek.
3. Na śwentego Macieja dba gospodarz o byśka, 

jak o swego najlepsego przyjaciela.
4. Przydzie koza za woza, bendzie chciała siana i prowoza.

Zwyczaje w Australji. Panna młoda przed ślubem zakrywa 
twarz siątką, pan młody nakłada czapkę błazna.

5. Cieni brony i płózyce, psiekli na nich jajecnice.
6. Ojciec składa gros na gros, a syn przegra w jedno noc.

ZAGADKI MAZURSKIE.
1 Wszystko w ziemi zgubę bzierze, 

Cy żelazo, cy to pierze. 
Ja nie skrębie, ja nie zginę, 
Chociaż sto lat w ziemi leże -(°PIZS)

2. 8 lat temu ojciec buł 5 razy taki stary, jak syn, po 
5 latach będzie on 2 i pół raza taki stary, jek syn. Jakimi 
starymi są oni teraz? -(g [ uAs ‘g^
3. Po dworze chodzę, moje dziatki wodze.

Casem psilnie co wygrzebzie, to dla dzieci, to dla siebzie 
■(soąoyj)

4. Cerwona dyśla chodzi po wsi i rozmyśla •(aodAzjąs)

Król w gościnie.
Kiedy król polski, Stanisław August Poniatowski, w ro­

ku 1784 objeżdżał Litwę, przyjmowany wszędzie z zapałem 
i radością, przyrzekł panu Rdułtowskiemu, chorążemu no- 
wogrodkiemu, iż z Nieświeża przyjedzie do niego w od­
wiedziny. Ucieszył się tern pan Rdułtowski bardzo, ale mu 
niemały sprawiało kłopot, gdzieby mógł pomieścić tylu i tak 
dostojnych gości, nie miał bowiem w swym domu zbyt ob­
szernych pokoi. Położenie jego było tern gorsze, że. mając 
czuwać nad usługą królewską, nie mógł się sam od boku 
pana oddalić.

W wigilję tedy owego dnia, w którym król miał do do­
mu jego zawitać, prosił pan chorąży przyjaciół i wszystkich 
znajomych, ażeby zaraz ruszyli do jego domu, do Snowia, 
i tam w jego nieobecności przygotowali wszystko na przy­
jęcie tak znakomitego gościa. Jakoż zebrało się w Snowiu 
przez dzień cały bardzo wiele szlachty, a nazajutrz o świ­
cie przybył sam gospodarz, ażeby w domu swoim oczeki­
wać na króla.

Około południa przybył Stanisław August w towarzy­
stwie dwóch najdostojniejszych panów. Potem zajeżdżały 
niezliczone pojazdy, jeden za drugim, a z nich wysiadali 
najznakomitsi dostojnicy, duchowni i świeccy.

Gospodarz, przyjmując króla w ganku, padł mu do nóg, 
dziękując za zaszczyt, wyświadczony jego domowi, a wszys­
cy obecni wznieśli okrzyk na cześć przybyłego gościa. Pa­
ni chorążyna podała ramię królowi i zaprowadziła go do 
obszernej sali bawialnej, która się szybko zapełniła gośćmi. 
Król, kilka chwil zabawiwszy, wyszedł do komnaty dla nie­
go przeznaczonej, aby wyprawić listy do Warszaw y, a tym­
czasem goście, przybyli z królem, bawili się wesołą roz­
mową. Kiedy król wrócił do towarzystwa, przystąpiła do 
niego pani chorążyna i tak przemówiła:

— Najjaśniejszy Panie, skromny nasz domek nie ma 
sali tak obszernej, w którejby mogli się zmieścić wszyscy 
tu obecni obywatele, a przecież wszyscy pragną dzielić go­

dy królewskie. Pozwól przeto, Miłościwy Panie, służyć so­
bie obiadem w stodole.

Na to król bardzo uprzejmie odpowiedział:
— Wybornie! Wszakże króla narodu rolniczego najwła 

ściwiej będzie nakarmić w stodole — i podawszy rękę go­
spodyni domu, udał się z nią naprzód do stołu.

Za przykładem króla poszli wszyscy obecni i w jednej 
chwili ogromna stodoła, cudem prawie przemieniona w salę 
jadalną, zapełniła się biesiadnikami. Ledwie za przykładem 
i pozwoleniem króla zasiedli wszyscy za stołem, gdy uwa­
gę powszechną zwrócił na siebie stojący przed królem 0- 
braz Piasta, misternie z ciasta i cukru zrobiony. Była to 
rzecz prześliczna. Na wozie, dwoma wołami ciągnionym, a 
naładowanym kołami, siedział Piast kołodziej, a u wu t 
Kruszwicy wojewodowie zachodzą mu drogę i przynoszą kc- 
ronę i berło. Uradowany tym widokiem król, zawołał:

— Patrzcie, panowie, czy może być przy uczcie w stodole 
milsze wspomnienie nad tego kołodzieja, obwołanego królem!

I zaczęła się przy stole żywa rozmowa, czy wybór Pia­
sta kołodzieja odbył się w istocie, czy też może zdarzenie 
to było tylko wymysłem późniejszym. Lecz król odezwał 
się z uśmiechem:

— Zmiłujcie się, nie odbierajcie nam naszego Piasta, 
niech on nam służy na zawsze za dowód, że w zacnym 
narodzie prosty kołodziej cnotami swojemi może dostąpić 
najwyższej władzy.

Po tych słowach króla zapał niezwykły ogarnął wszyst­
kich, a gdy za chwilę gospodarz ogromnym kielichem wniósł 
zdrowie Jego Królewskiej Mości, wszyscy obecni powstali 
i jak jeden mąż wznieśli okrzyk na cześć dostojnego go­
ścia, który, odpowiadając na życzenia, wypił zdrowie gos­
podarstwa i zebranej szlachty.

Wtedy radość wszystkich nie miała już granic; bawio­
no się najweselej i mnogie wychylano puhary. Ale ze wzglę­
du na obecność króla, wszystko odbywało się przyzwoicie 
i umiarkowanie.

(Z .Pamiętników S. Soplicy“ Henryka Rzewuskiego'.
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5. Stoi topola na środku pola. •(aojojs)
6. Nie je, nie psi je, a chodzi i bzije. •CieSaz)

PRZYMÓWKI.
1. Nie pomo‘ze krukoju mydło, a umartemu prazidło.

2. Sed psies przes owies, suka przes jarkę, 
Dat psies na piwo, suka na gorzałkę.

3. Tańcowała ryba z rekiem, a psietruska z pasternakiem; 
Cybula się dziwowała, ze psietruska tańcowała.

4. Na co Maciek kozę bzijes — za jej złe ucynki, 
Bo nie dała skopka mlika, eno na dwa serki. 
Leży koza dzień, leży koza trzy,
Ach, mój Boże, uzdrów kozę, 
Kozy nigdy bzić nie bende.

5. Skónd idzies zydzie — z Krakowa, panie.
Jakeś profesór — muzykant, panie. 
Zagraj, zydzie — sabas, panie. 
Kija na żyda — zara, zara, panie. 
Łachemu, ciacbemu, diii, diii, dum, 
Jak pan kaze, to ja grum.

Sprostowanie. W Nr. 10 4-te przysłowie -winno 
brzmieć: „Na śwentego Grzegorza rzeki ido do morza8, a 
w 7-ym przysłowiu winno być „Przeplata8.

§ fraju t 3e świata.
Djiałbowo. Reotganijacja Komunalnej Ka­

sy © s} c j g b n o i ci. DcEretem p. Wojewody j dnia 8 li*  
stopaba r. j. jostał zatwierdzony statut Komunalnej Kasy 
©szcjgbności miasta Działdowa. Ra pobsta nic tego statutu 
nastąpiła pewna reorganizacja Kasy, wsuteE cjego wybrała 
Raba MiejsEa Rabg Kasy, Ecóra sEtaba sig j p.p.: be. ©a*  
beusta iTtict?ej&y, jato pejewobnicjącego, ScliEsa pieEatsEie*  
go, MaEoly. §rybcychowsEiego i SuchocEiego. Wobec tego 
Raba Kasy usEutecjniła w stycjniu t. b. na swojem Eonsty*  
tucyjnem jebraniu wybory bo Jarjąbu Kasy, bo Etórego weho*  
bją p. p.: burmistrz §elsEi, jato nacjelniE Kasy, BorowsEi 
i ©balet, jaEo cjłonEowie W tyci; dniach obbyło sig posie*  
bjenie Raby Kasy, Etóra ustaliła bubjet na toE bieżący i 
rozpatrywała rójne sprawy bieżące. Jest nabjieja, je dzia­
łalność Kasy w roE.t bieżącym jostanie jnacjnte ożywiona i 
obroty powigEspne, gbyj Jarjąb P^jął starania o ujysĘa*  
nie powajmejsiych funbusjy na jas lenie Eupiectwa i rjemio*  
sta w pojycjEi EcótEotecmmowe. Do Komisji Rewizyjnej Kom. 
Kasy Dsjcjgbności w Diiałbowie nalep p p.: byreEror Se*  
minarjum Biebeawa jaEo prjewobnicjący, DepcjyńsEi i Rut*  
EowsEi. Dotychczasowy obrót Rasy w ro’u psjłym wynosił 
5,452,000 jłotycl;.

— Walne Jebranie Koła Śpiewu „Cutnia8 
obbyło sig w cjwarteE bnia 28 j. m. w loEtlu ©. ©. £. ©*  
becnych na zebraniu było 70 osób. Wścób gości byli p. p.: 
burmistrz §elsEi i leEarj powia owy. br. Riebel. po jagaje*  
niu jebcania prtej borychctasow: Jo prejesa, p. M.t|Eowstie*  
go. Jacjgb prjebstawit sprawajbanie j bjiałalrto ści Kota ja 
poE ubiegły, j Etórego wyniEa, je chóry (mieszany i mgsEi) 
wystgpowały na Jjejbjie JwiązEowym w ©oraniu w cjasie 
Jielo.rych świąt, na Etórym chór mgsEi jBobył 2«gie miejsce, 
chór mieszany natomiast 5 te miejsce, poutem ptjyciyniły 
sig chóry bo urozmaicenia 4 wiecjocnic. MijąteE Koła wy*  
nosi ogółem oEoło 2.000 jł. po sprtwoibaniu i ubieleniu 
Zwolnienia dotychczasowemu 5acjąbovi, przystąpiono bo wy*  
boru nowego jarjąbu, w sEłab Etórego wesjli p. p.: staro*  
sta piacEowsEi pcejes, nacjelniE poryty OlsiewsEi wicepce*  
jes, 2lrno Kant byrygcnt, jygmunt Reumtnn seEretarj 21- 
leEsanber RowaE, jastgpca seEretarza, J11 M ijEowsEi sfacb*  
niE, Jan ^cybcysje wsEi bibljoteEacz i gospodarz, o rai IR ar*  
got Kaitówna i Jabwigt ReinEónu jato ławiicy. U? sEłab 
sąbu honorowego wesili p_. p.: Jan MabejsEi i Mtrja Wi- 
śniewsEa. jaś bo Komisii Rewi.yjnei p. p.: Jóief perliń*  
sEi, Utarta WitulsEa i peof. Rafał pomtńsEi. pojatem u*  
chwalono wjiąć czynny ubsiał w WsiecbsłowiańsEim Jiejbjie 
Kół S oie nacjycb, Etócy obbgbjiesig w p nnaniu w czasie Jie*  
lonych ś »iąt. W jwiąjEu j tern ustalono 4 leEcje tygobnio*  
wo i to bla chóru m esjanego co poniebjiałeE i cjwarteE, bla 
chóru nęsEiego n to.niasc co ciwartet i piąteE o gobiinie 8 
minut 39 wieczorem. Ra jaEońcienie jebrania odśpiewano 
chór mgsEi: „©aube Mater polonia8.

— W bniu 23 :?. tn. obbyło sig w loEalu SchilEow*  
sFiego w Djiałbowie jebranie restauratorów prjy ubjiale 
I7=tu osób. Ra zebraniu jłojył sprawozdanie ? odbytego 
żjajbu restauratorów w ©rubjiąbju p. Rugust Knueffel j 
Działdowa i jajnacjył, je JwiąjeE restauratorów wniósł bo 
obpowiebnich włab? protest w sprawie obbierania pojwoleA 
pewnym restauratorom, a w szczególności tym, Etórjy cjer*  
pią swoje utrjymanie j bochobów restauracyjnych-

5 p o^w iatu bjiałbowsEiego.
— 5e wjglgbu na trudności Eomunicacyine na brogach 

publicznych, ruch granicjny jmniejsjył sig znacznie, nie było 
równiej wypabEu nielegalnego prjeErocjenia granicy.

i — Władze Eolejowe przystąpiły bo ocjysjcjenia toru Eo- 
lejowcgo w EierunEu niemiecEiej Jławy, a w bniu 27 j. tn. 
wyruszył pierwszy pociąg na tym obcinEu, po błujsjej prjer- 
wie, spowobowanej jaspami śiiejnemi. Rab ocjysjcjeniem 
wspomnianego toru pracowało w ostatnich dniach o Foto 
500 jołnierzy, oprócz robotmEów cywilnych.

Sprjebaj brzewa w brobze licytacji. W bniu 
1 b.m. urjąbjił Magistrat licytacjg na sprzebaj brjewa opa*  
łowego i bcągów, Etórej prjewobnicjył burmistrz. ©Eajało 
sig, je zapotrzebowanie na brzewo było słabe, mimo nisEiej 
ceny wywoławczej, gbyj Komisja Će^na ustaliła prjecigtne 
?a 1 mp. brjewa po 7 ?ł., mając na wjglgOjie pochobjenie 
brjewa z posusja. popyt na brągi był bobry. przecigtne ceny 
licytacyjne ?a bcjewo sjcjapowe 1 mp. w lasach państwo*  
wych wynosją 15—18 jł., wobec cjego bacbjo sig bjiwimy, 
je fupno opału j lasu miejsEiego było słabe. 5 powjjszego 
wyniEa, je ustalona taEsa była stosunEowo nisfa, jebnaEje 
mimo to nie ubało sig p. burmistrzowi wsjystEiego brjewa 
sprjebać. UJobec tego pcjypusjcjać należy, je pojostały opał 
sprjebą Magistrat j wolnej rgEi.

— 5wierr?yna wlesiemiejsEim. Dowiabujc*  
my sig j wielEiem jabowoleniem, je jwierjyng w lesie miej*  
sEirn utrjymano przy życiu bjigEi temu, je Earmią ją j pole­
cenia burmistrza juj ob pocjątEu stycznia r. b. W ostatnich 
bniach przeprowabiała Komisja Ceśna prjegląb lasu miej­
sEiego, pobcjas Etórego napotEano na biiarstie stabo sarn, 
sEłabające sig j 8 sjtuE. Róniej zauważ ono bujo ślubów 
jajgcy, jebnaEje nie napotEano jabnej pabtej jwiecjyny, co na*  
lejy uwajać jaEo boniosły objan. iilamy nabjiejg, że, na sEu*  
teE wybanego apelu prjez p. starostg, Earmią chyba wszys­
cy rolnicy i miłośnicy jwierjyng i tern samem nie bopusjcją 
bo wynisjcjenia juj i taE sjcjupłej ilości jwierjyny. Ró ono*  
cjeśnie jwracamy uwagę, ż« Earmienie jwieriyny trjeba nabal 
pobtrzymywnć, bopóEt nie jniEnie śnieg i bopóEi jwieriyna 
nie jnajbjie bostatecjnego poEarma sama; jaleca sig nawet 
wówcjts stopniowo przestawać Eatmić.

— Krabzieje. W ostatnim ciasie sErabjiono j lasu 
p. §r.anEensteina j Ksigjegob uotu oEoło 100 brjew olszo­
wych i sosnowych- JaEo sprawców wyEryto 6 robotmEów j 
młyna WysoEa, Etóajy bo czynu sig prjyjnają, a jaEo powób 
Eraójiezy leśnej pobawali brat opału i beirobocia. — J tej 
samej przycjyny sEraół robotniE pepfowsEi j Kisin brągi 
j parEanu gospobarja Brajby, Etóre uErył w piwnicy.

©strjesjów. We wtoreE bnia 5 b. m. opuściła ©*  
strzesjów p. pastorowa Canbowa i ubała sig na stały po­
byt bo swej siostry bo Berlina. Była to osoba spoEojna, 
w obejściu miła, obbana w zupełności życiu bomowemu i 
priej wsiystEich, Etórjy ją blijej znali, powajana. ©o tej 
jborowiicy polscy jycią jej na balszej brobje życiowej wsjel- 
Eiej pomyślności i błogosławieństwa Bojego.

— ©gtaminy naucjycielsEie, Etóre sig obbyły w tutej*  
sjym seminacjum naucjycielsEiem, wypabły stosunEowo bar*  
bjo bobrze. J 49 nauczycieli abało egzamin 45 Rabmieiićna- 
lejy, żf wsiyscy nauczyciele wyznania ewangelicEiego, w licj- 
bie 7, uiysEali EwalifiEacje nauczycielsEie.

—• Srogie mrozy, bocbobiące w drugiej połowie j. m. 
bo 28 stopni Celsjusza, wycjąbiiły w mieście nasjem bar- 
b}o wielEie sjEoby. ©łowne rury wobociągowe jamaczły i 
czgściowo popgEały, taE, iż 75 procent miesjEań jest bej wo*  
by, a 50 procent bej oświetlenia gajowego. ©aEiej srogiej 
jimy nie pamigtają nawet naistarsi obyoatele miasta, gbyż 
Elimat w południowej cjgści pojnańsEiego jest naogół łago­
dny. Obecnie mrojy jeljały. J. S.

-Solidarność RjcmieślniEów nafpomorju 
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jest gobnapocl;wały. Sprawa wyborów bo pomorsf iej 
□jby X?emieślnic?ej w ©rubjiąbju przebstawia się nabjwy- 
c?aj torjystnie i pochlebnie bla rzemiosła, ponieważ wszyst- 
fie listy obwobowe bo 3?by Rzemieślniczej zostały uzgob- 
nione, ftóre ©łowna Komisja Wyborcza j siebjibą w <Bru= 
bjiąbju uznała jaro prawbziwe. Wobec tego oraz z uwagi na 
to, ż*  jabna fonfurencyjna lista nie wpłynęła, nic obbębą się 
przewidziane na bzień 24 b. m. wybory. Solibarność tafa 
nietylfo chlubne ogółowi rzemieślnifów na pomorju wysta­
wia świadectwo, lecz bębac obbicicm ich szczytnych bąjcń, 
baje zarazem pewność znalezienia wśrób nich mocnego i ttwa- 
lego oparcia bla wsjelfiej pracy twórcjej i poczynań tego 
yobjaju na prjysjłość.

powóbj w eufrowni. W nocy z piątfu na sobo­
tę, to jest z bnia l-go na 2=go b. m., w eufrowni „Józe­
fów", w powiecie błońsfim. pęfła główna rura wobociago- 
wa, wsfuteE cjego woba zalała suszarnię, hal? maszynową 
i lofale biurowe, wyrjąbzając szEobę na 150,000 złotych- Ca- 
ły zapas cuEru uległ jnisjejeniu. Ra alarm byńirnego war- 
towniEa przybyła miejscowa straż pożarna ? Słonia, pob 
fierunEicm technicznego byreftora eufrowni wobę wypompo­
wano, a następnie przystąpiono bo reparacji pęfniętej rury. 
Cufrownia bębjie nieczynna otoło 3 tygobni.

5 Z a E o r b o n u.g
Wieczór teatralny w ©Is? ty ni ej W niebzielę 

bnia 17 ?. m. obbyl się tutaj staraniem gwiązfu Towarzystw 
Młobzieży wielEi wiecjór teatralny i balowy. Mimo mroju, 
bochobjącego bo 30 stopni, zebrało się wiele łubu — prze­
ważnie młobziejy. ©begrane zostały trjy sztucjEi teatralne 
pierwszą z n*£b P- *•:  -Dosfonała Euchmistrjyni" obegrało 
Towarjystwo Młobjiejy j Rowej Kaletfi. pomimo, je mło- 
bjiej występowała poraj pierwszy na scenie, wywiązała się 
jebnaf je swego jabania barbjo bobrje. pobjiwiano jwłasj- 
c?a cjystą wymowę amatoreE. To tej publiczność nie sjcjębji- 
ła oElastów. TaE p. Tesjnerówna, Etóra wyćwiczyła aftorfi 
i aFtorów, jaf i ci ostatni nie sjcjębjili trubów i mozołów, 
aby tylfo gobnie przygotować się bo pierwszego występu. 
Pełne ujnanie nalejy im się i ja to, je, pomimo silnego mro- 
ju, prjebyli 30 Eilometrów brogi bo ©Isjtyna. Drugą sjtucj- 
tę p. t.: „Slugust jbawca" obegrało Towarzystwo Młobjiejy 
j 5?ąfalbu, pob tierownictwcm p. Oabji Erjeszcjyństiej. Do­
bra gra świabcjyła o zdolnościach aEtorsfich i sumiennem 
przygotowaniu amatorów, publiczność trjęsła się ob śmie­
chu i jyła jyciem sceny. To samo powiebjieć mojna o mło­
bzieży j ©ierjwałbu, Etóra pob Eierownictwem p. 3ientarówny 
obegrała sjtucjfę p. t.: „Słotę pantofelfi". Trubności aftor- 
sEie pofonywano j łatwością. Wyrójniły się w tej sjtucjce 
tafje 4 piętnie przybrane EraFowianEi, IcEfo i swobobnie gra­
jące swe role, po teatrze nastąpiła wesoła zabawa. Wie­
czornica, ftórą jorganijował p. TubomirsEi, ubała się jna- 
Fornir e. 2lb.^

©wałiowna zamieć na Sląsfu. Dnia 2 b. m. 
sjalała gwałtowna śnieżyca nab Sląsfiem i poczyniła po- 
miębjy Świbnicą i Keicpenbachem olbrzymie spustoszenie. 
Szereg wsi obciętych było ob Eomunifacji i bostęp bo nich 
Zupełnie wyfluczony. Jnajbujące się na szosach pojajby ora? 
pociągi j trubnością jbołały botrjeć w bcjpiecjne miejsce, a 
wiele j nich pozostało pob śniegiem, ©bsjar miębjy świb­
nicą a Keichenbachem prjebstawia się jaEo bejfresna pusty­
nia śniejna, pob Ftórą lejy w śniegu cały szereg miejsco­
wości. śfompletowano obbjiały wojsEa i policji, oraj stra­
ży pojarnej i ochotniFów, aby obEopać jasypane śniegiem o- 
saby, bworce i pociągi.

oanbel tytułami w Riemcjech jest taf Ewitną- 
cem interesem, je jałojono w Wrocławiu specjalne biuro po- 
śrebnictwa w ujysfiwaniu tytułów. Tytuł rabcy h«nblowego 
fosjtuje 50,000 mareE, rabcy tajnego 100,000 maref, boEto- 
ra „honoris causa" 50,000 maref. Rajtańsjy jest tytuł fon- 
sula jafiejś pobjwrotnifowej republifi, fosjtuje bowiem tylfo 
25,000 maref.

5 e ś w i a t a.
SEutfi śnie jycy.-Wcbec wielficl; opabów śnieżnych, 

sytuacja Eolejowa w Czechosłowacji prjebstawia się Fata- 
KebaEcia w Warsjawie: tlota 1 m. 10' tel. 408*24.  Konto cjeEowe p. K. ©■ Rr. 4852,

strofalnie. Robotnicy i obbjiały wojsfowe pracowali bjień i noc 
bez prjerwy. W nieftórych miejscowościach pociągi prjejej- 
bjają w obfrytym tunelu je śniegu, bosięgającym wysofości 
15 metrów. Szereg wsi i osab był całfowicie obciętych ob 
świata. Ministerstwo folei czechosłowacfich oblicza straty, 
spowobowane prje? śnieżyce i mrojy, na miljarb foron (100‘ 
foron. równa się 26 jł. 41 gr.).

śniegi w R o s j i. W Sewastopolu spabł buzy ^nieg, 
połącjony j wielfim huraganem. Wiele ofrętów, stojących w 
porcie, zostało mocno usjfobjonycb. Ra Krymie szalała ja- 
wieja śnieżna, ftóra zasypała śniegiem wiele wsi i osab. 
Dujo bomów zostało zasypanych śniegiem bo wysofości ba- 
chów i fominów.

pora&nif gospofrarsfi.
© hartowaniu młobycl; » e b i q t.
©gólne jasaby wychowu młobych foni polegają na tern,, 

ażeby je obpowiebnio żywić i bawać możność ruchu na po*  
wietrzu. © żywieniu hobcwcy nasi nie zapominają i starają, 
się źrebięta żywić rojsąbnie, bajać im owies, bo ftórego na. 
leży jelcze bobawać otręby pszenne, co zuacjnie ułatwia tra- 
wienie i bjiała jleEfa przeczyszczano; otręby powinny być 
bobre i świeże i bobawać ich nie więcej, jaE czwartej część 
owsa. Chobji tu jebnat nietylfo o żywienie, ale i o harfowa*  
nie, czyli o przyzwyczajanie jrebiąt «a młobu bo wpływów 
powietrza- Właśnie sprawa pozostawiania młobzieży na po- 
wietrzu nie wszębzie jest należycie prewabzona, gbyj jebni 
trzymają źrebięta w zagrobach (ofólnifąch) po parę gobzin 
bjiennie, brubjy wytrzymują je błujej, lecz nift nie myśli o- 
tern, ajeby je zahartować, przyzwyczaić bo powietrza i nie ;a- 
myfać niepotrzebnie w stajni, chociażby była pora chłobna. 
źrebięta, po ufońcjeniu miesiąca życia, powinny być trzymane 
na powietrzu stale, bez wzglębu na pogobę i na porę rofu— 
i bopiero wteby się zahartują i staną obporne na prjejię^ 
bicnie, jołzy > ««ne choroby. Jlzatcm nie należy sąbjić, iż gby 
na bworze jimno i niepogoba, to jrebafi trzeba jawyfać w 
stajni, ażeby się nie „zaziębiły"; gby fonie przyzwyczajamy bo' 
ciepła i nie hartujemy ich ?« młobu, czynimy je właśnie sła- 
bemi, nie obpornemi na bziałanie powietrza, a przez to łat*  
wo ulegającymi różnym chorobom. W nieftórych frajach, jat 
naprjyfłab w Rosji Sowiecficj, na Ufrainie, na Kresach 
Wschobnich jrebafi wychowywane są stale na powietrzu i 
wsfuteE tego wyrastają z nich fonie zbrowe, mocne i wy. 
trjymałe na najwięfsze niepogoby i najgorsze watunfi pra­
cy. Kalejy to wjiąć barbzo pob uwagę i sposób tafiego wy. 
chowu stosować tafje i w Polsce, czyli botychczasowy spo­
sób chowania źrebiąt porzucić, nie wybelifacać, a począwszy 
ob brugiego miesiąca życia trjymać je stalei na powtetrju bez 
przerwy prjez rof cały, urjąbjiwszy bla nich obpowiebnie o- 
grobzenie przy samej stajni w ten sposób, ażeby w Eajbej 
chwili mogły one bo stajni wchobzić na pożywienie, lub tej 
chwilowe schronienie.

Rynft.
Rynef zbożowy. Ra gielbach zbożowych w Warsja- 

wie płacono w bniu 11 marca za 100 Eilo: jyto 36,00, psje- 
szenica 50,00, jęczmień browarny 35,50, jęczmień na fasję 
34 00, owies jebnolity 34,75, mąfa pszenna 65=procentowa 
76,00, mąfa żytnia 70-procentowa 50,00, otręby żytnie 25,< 0, 
otręby pszenne śrebnie 30,50, otręby pszenne ^Jrube 32,50, 
rzepaE 89,00, fuchy Imane 50,50, fuchy rjepafowe 40,00, 
groch Rictoria 80,00, groch polny 50,00, foniczyna cjerwona 
190,00, Eoniczyna biała 290,00, serabela 60,50, łubin niebies- 
Ei 25.50, jł.

W Pojnaniu w oEresie ob 1—8 płacono śrebnio ja 
Żyto 33 85, pszenicę 44.50, jęcjmień 34,50, owies 31,62 jł.

n© a z e t a M a j u r s E a" i „Howiny", pisma, poświęcone 
sprawom łubu ewangelicfiego, wychobją co niebzielę. prenu­
merata fosztuje miesięcznie, łącznie z bobatEiem bla bjiatwy 
i młobzieży 1 jłoty 5 przesyłaniem bo bomu. Dla płacących 
Za c«lY 5 gó*Y  opłata wyniesie 8 jł. Dla płacących yi 
pół rofu 4,50 zł. Dla płacących fwartalnie z góry 2 jł. 50 gr..

Kebaftor obpowiebjialny: ©milja Sufertowa-Siebrawina. Wybawca: grzeszenie lEwangelitów polafów.
DruFarnia „Współczesna" w Warszawie. Szpitalna 10, tel. 193.95.


